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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 23 Wrzesnia. — 


Onegdaj umarła pod Nr. 2663, 75 letnia wdo- 
wa Maryanne z Janczewskich Jedlińska. Utrzy- 
mywała ona sklepik z tabaką przez lat prze- 
szło 30 w szezupłćj izdebce w bramie pałacu 
Teperowskiego przy ulicy Miodowój ; prócz ru- 
chomości pozostawiła gotówką przeszło 60,000 
zip. a z tych testamentem zapisała: zł. 1000 
dla Dobroczynności, zł. 1000 dla Instytutu Glu- 
choniemych, zł. 1000 dla wdów podupadłych, 
przy parafii panny Maryi mieszczących się; nie 
mając potomstwa zapisała dalekiemu krewnemu 
złp. 20,000, resztę osobom obcym, podupadłym 
Jej przyjaciołom i dzieciom, klórych znaczuą 
liczbę do cbrztu trzymała. Dziś w kościele 
Xży Bernardynów odbyło się żałobne za jéj du- 
szę babożeństwo, a o godz. 3 nastąpi wypro— 
wadzenie jej zwłok z tegoż kościoła na smę- 
tarz Powązkowski. (G. Pol.) 

— Wiedeń 9 Września. — 

J.C. W. W. Xiążę Michał Pawłowicz , przyj- 
mowany jest najserdecznićj przez eałą rodzinę 
cesarską. Cesarz sam znajdował się na wiel- 
kićj paradzie odbytćj na cześć dostojuego gościa. 
Arcyxiążę Albert dowodził paradą, a najstar- 
Szy syw arcyxięcia Rajnera, znajdował się na 
czele pułku jazdy. Następnie J. C. W. W. Xią- 
żę objadował n arcyxięcia Karola w jego willi 
Weilburg, leżącćj w pobliżu Badenu. Mówią, 
że dostojny gość zabawi tu do końca tego mie- 
siąca. Duia 13 będzie wielki objad w Ssbóa- 
bruno, na który spodziewana jest J. C. W. W. 
Xiężua Helena, a 15go przegląd wojsk i óćwi- 
czenia w obec eesarza. 

— Dnia 15 Wrzesnia, — 

Kanclerz państwa, xiążę Metlernich, przy- 
był u wczoraj z Pragi. 

— Wenecya 24 Sierpnia. — 

Arcyxiążę Fryderyk, wiceadmirał i naczel- 
ny dowódzca marynarki austryackićj, zawinął 
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wczoraj do tutejszego portu na parostatku Vul- 
cano. Poprzednio zawinęły tu fregata Bellona 
korweta Adria i brygi Veneto, Oreste i Mon- 
łocuccoli, które czekają lu jeszcze ua przyby- 
cie dalszych okrętów, ahy następuie przedsię- 
wziąć ewolucye morskie na m. Adryatyckiem 
pod rozkazami arcyxięcia Fryderyka. 
— Pelersburg 12 Września. — 

N. Pan, na przedstawienie komitetu pp. mi- 
nistrów, w dniu 23 lipca r. b., najwyżćj po- 
stanowić raczył: ażeby przepisane art. 530 wo- 
jenuych ustaw, strącauie urzędnikowi z wysłu- 
żonego czasu do pensyi retretowćj, dwóch lat, 
jeżeli tenże karany był aresztem Za wyrokiem 
sądu lub bez onego , rozciągniętem zostało i do 
tych urzędników, którzy dłużćj nad miesiąc prze- 
trzymują urlop. 

N.Pan, przedztawioną sobie do zatwierdze- 
nia konfirmacyę wyroku główno-dowodzącego 
oddzielnym Raukazkim korpnsem, wyrzeczoną 
na podporucznika pałkn piechoty Eir feid- 
marszałka xięcia Warszawskiego brabi Paskie- 
wicza Erywańskiego, Prawikowa , który za roz- 
myślne zadanie śmiertelnćj rany puginałem by- 
lemu swojemu dowódzey pułku, stósowuie do 
senteucyi polowego wojennego sądn, skazauy 
został Da karę Śmierci, zamienić raczył na do- 
żywotnie zesłanie go do kopalń z zakuciem. 

N. Cesarz Jmć raczył zatwierdzić zdanie ko- 
mitetu pp. ministrów, stanowiące, jż urzędni= 
cy zosłsjący w służbie w guberniach składają- 
cych okręg naukowy Białoruski, i którzy nie 
pobierali nank w zakładach ministerstwa oświe- 
cenia stopnia drugiego, a zechcą zdać egzamen 
wymagany dla urzędników drugiego rzędn służ- 
by cywilnćj, zostają upoważnieni do zdania ta- 
kowego egzaminu, zamiast uniwersyteln , w in- 
stytacie szlacheckim Wileńskim. 

W Petersbnrgn okazywanym jest teraz ol- 
brzym, Józef Bihin; ma on być większym od 
wszelkich dotąd znanych olbrzymów. Poprze« 
dnio był okazywauy w Paryżn, Londynie iw 
Stauach Zjednoczonycb, 
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— München 7 Wrzesnia. — 

Dróty telegrafu elektrycznego w Augsburgu 
zostały naprowadzone pokostem , świeżo wymy- 
ślonym przez chemika naszego , professora Stein- 
heill, który ma chronić je od piorunu; wiado- 
mo bowiem, że ostalniemi czasy pioruu uderzył 
w takie dróty i zabił trzech posługaczy drogi 
żelazaćj. 

— Dnia 17 Wrzesnia. — 

J. K. Wys. Xiążę Luitpold udał się d. 14 
b. m. w podróż do Konstantynopola, Syryi, 
Jeruzalem, Egiptu i t. d. w towarzystwie hra- 
biów Cezara i Andrzeja Pallavicini, synów po- 
sła sardyńskiego przy dworze bawarskim. 

-— Bechaslog 6 Września. — 

Królewicz następca tronn i królewicz Gu- 
staw, wyjadą wkrótce za granicę i udadzą się 
przea Berlin do Szląska, aby tam być na obro- 
tach wojsk pruskich. Ztąd udadzą się do Dre- 
zna, następnie do Bawaryi dla odwidzenia o= 
wdowiałćj xiężoy Lenchtenbergskićj, swćj do- 
stojnej babki; powrócą do Szwecyi na począt- 
ku zimy. 

Xiążę Oscar uda się na fregacie Kugenta 
ua morze Śródziemne; la podróż potrwa do wio- 
sny. Jego Królewska Wys. zwidzi między in- 
nemi: Liwornę, Ateny, Alexaudryę i kilka in- 
nych portów. s 

— Paryż 15 Wrzesnia. — 

Familia królewska udaje się dziś do St. Cloud. 

Dziennik Portefeutlle donosi, że wyjazd 
xięcia Montpensier do Madrytu nastąpi dopiero 
wtenczas, gdy nadejdzie dyspensa z Rzymu. Są- 
dzą, iż królewicz ten nie opuści Puryża przed 
końcem b. m. Na cześć zaślubin jego, liczne 
nastąpią tu awanse i mnóstwo rozdanych będzie 
orderów, a w zamku Eu przygotowują świetne 
uroczystości. 

Xstwo Sasko-koburgscy wyjechali z dziećmi 
do Bruxelli. 

Niejaki pan Klein, wysłany w r. z. do No- 
wćj 'Granady od fravcuzko - angielskiego towa- 
rzystwa, (mającego na celu zbudowanie kolei 
żelaznćj przez międzymorze Panama), w celu 
uzyskania od tegoż rządu potrzebnego zezwo- 
lenia, powrócił z obustronnym projektem do 
Begody. Moniteur dodaje, że- teraz pozostaje 
już tylko kilka punktów do załatwienia między 
ową rzeczą-pospolitą a przedsiębiercami, 

Dla nastręczenia uboższym klassom ludności 
przyzwoitego zarobkowania na czas zimy, zwła- 
szcza z powodu niedostatecznych lego roku u- 
rodzajów, ministrowie spraw wewnętrz., rol- 
nictwa, handlu i robót publ., wezwali prefe- 
któw tych departamentów, w których szczegól- 
nićj żniwa chybiły, aby urządzali warsztaty do- 
broczynności, do których przyjmowani być ma- 
ją tacy robotnicy, co nie z własnćj winy po- 
zbawieni będą zatrudnienia. Nadto otworzone 
będą w skarbie kredyta na różnego rodzajn ro- 
boty publiczne, już zaprojektowane , lub zapro- 
jektować się mające, tak ażeby żadne przed- 
siębierstwo użytku publicznego nie było bez- 
czynne, i 
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Journal de Cherbourg donosi, że wojska 
przeznaczone do Utaheiti, będą po drodze mieć 
udział w wyprawie do Madagaskaru, którą 
składać ma 3000 ludzi, a w tćj liczbie 500 ar- 
tylerzystów. i 

Dzienuiki francuzkie zawierają następujący 
artykuł: Jeden z jeńców francuzkich w deirze 
Abdelkadera, nazwiskiem Delpech, który uszedł 
rzezi ostatniej, przybył właśnie do Tlemsen: 
wzięty był w niewolę 23 września r. z., a przy- 
prowadzony został dnia 2 sierp. r. b. do przed- 
nich czatów pod Lalla Magrnia. Opowiedział on 
co następuje: 

»Obozowaliśmy nad brzegiem Malui, na wiel- 
kićj równinie, z której widok rozciągał się da- 
leko w kierunku Dżemma Gazanat. Deira zuaj- 
dowała się o jednę milę ztąd od strony morza. 
Umieszczeni byliśmy w środku obozu regular 
nćj piechoty Abdelkadera w barakach. 

„W dniu, w którym rzeź nastąpiła, około 
godz. 3 po południu, ujrzeliśmy jadących puł- 
kownika Cognord, oficerów i kilku ludzi; zgro- 
madziliśmy się natychmiast i mówiliśmy, że od- 
dalają oficerów, gdyż mają zamiar pozabijać 
uas. Zdaje się, że nas pułkownik słyszał, bo 
kazał nam powiedzieć przez wachmistrza Bar- 
bier i przez sierżanta Andrieux, że zaproszony 
zoslal na ucztę do deiry, i że nazajutrz z nim 
się połączymy. Tak mu właśnie mówiono, gdy- 
by bowiem mógł był mieć jakie podejrzenie, nie 
byłby się oddalił, On to nas zawsze pocieszał. 
Już kilka razy odmówił odłączenia się od nas, 
mówiąc; ponieważ razem wzięci byliśmy w nie- 
wolę, razem też wszyscy pozostaniemy. 

»Gdy oficerowie odjechali, wezwano nas, 
abyśmy się stawili do apelu z rzeczami, mie- 
liśmy bowiem, jak mówiono, udać się w po- 
chód nocą. Pó apellu rozdzielono uas po sze- 
ściu do barak pośród piechoty. Byli ze mną: 
furyer Bellet, kapral Parais i Żołnierze Bonneil, 
Desprades i [smaguel. Po tem co pułkownik 
powiedział, nie myśleliśmy, aby nas zabić mia- 
no. Sądziliśmy, że nas użyją do Żniwa. Roz- 
paliliśmy ogień przed baraką. 

"Gdy moc zapadła, żołuierze Abdelkadera 
mówili nam, abyśmy poszli spać; co też uczy- 
niliśmy. Załedwiem usnął, obudzony zostałem 
krzykami i hałasem pochodzącemi z sąsiedniego 
baraku. Pozrywaliśmy się z posłania. Nie spo- 
dziewaliśmy się, aby nas chciano zabić. Już 
sądziłem , że zabijano niektórych z naczych ko- 
legów, którzy chcieli uciec w skutku spisku, o 
którym ja mie wiedziałew. Przybyli do nas A- 
raby i kazali nam wyjść æ baraku i nsiąść przed 
drzwiami; jeden z Arabów sabrał suknię (urye- 
rowi. Był on chory i Żądał zwrotu sukni, bo 
mu było zimno. Domyśliiem się co nastąpi i 
rzekłem do niego, Że to wapróżno, Że wkrót- 
ce żaden z nas nie będzie odzienia potrzebował. 

» Zaraz potem zaprowadzono nas do Gąwo- 
zu nad brzegiem rzebi. Powiązani byliśmy po- 
stronkami, i poprzedzaliśmy oddział „CEE 
Kazano nam utworzyć półkole. Wtedy ujrza- 
łem, jak jeden piechóra wycelował do mnie, 
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ale mu psztykło na panewce. Podczas gdy pod- 
sypywał prochu, odwiązałem powróz , na szczę- 
Świe słabo zawiązany, poskoczyłem w bok i rzu- 
cilem się w rzekę. Puściłem się z wodą i po- 
stanowiłem walczyć z nieszczęściem; zrzucilem 
cały ubiór w wodzie i dopłynąłem poniżćj do 
rzeciwnego brzegu. 

L iske ten cze który trwał blizko kwa- 
dransa, widziałem biegających ponad brzegiem 
Arabów, którzy mnie ścigali, jeden z mich rzu- 
cil do mnie kamieuiem, ale muie nie trafit. Na- 
koniec wyszedłem na ląd cały nagi i słyszałem 
jeszcze ciągle strzały. Była raoże godzina 10. 
Szedłem całą noc, a o god. 2 ukryłem się w 
krzakach, gdzie zasnąłem. W tych krzakach 
pozostałem przez cały dzień. Za nadejściem 
nocy pnściłem się w dalszą drogę, i przy świ- 
cie ujrzałem góry Dżemma Gazauat. Aby się 
ukryć przez dzień, wcisnąłem się pomiędzy gę- 
sle krzaki. Spostrzegłem dwóch Arabów, któ- 
rzy nazrywawszy owocu, tu go spożywali. Q- 
koło 3 po południu deszcz ulewny zaczął pa- 
dać, przeto dopiero około god, 4 puściłem się 
w drogę. 


pr oge 


owy poseł przy dworze austryackim, wi- 


cehrabia Ponsonby, wyjedzie niebawem do Wie- 
dnia. 
Lord Palmerston przybył tu onegdaj z letnie- 
go mieszkania swego Broadlands, dla odebra- 
nia depeszy nadeszłych tu od pana Bnlwer z 
Madrytu. 

Xiążę Albrecht w towarzystwie lorda Pal- 
merston znajdował się we czwartek na pabli- - 
cznem posiedzeniu angielskiego towarzystwa do 
postępu w uwiejęlnościacb. Było tam zebra- 
nycb okolo 800 osób, a pomiędzy niemi wiele 
dam. Sir J. Herschell, wychodzący prezes, i 
pan Murchison, następca jego, oraz lord Pal- 
merston, mieli mowy do zgromadzenia, Lord 
Palmerston wspomniał o ogromnych postępach, 
jakie w ostatnich latach zrobiono przez elektro- 
magnetyczne telegrafy pod względem szybkiego 
kommunikowania wiadomości do odległych oko- 
lic. Przypnścić można, że nie długo przyjdzie 
ten czas, kiedy członka izby niższćj, pragną 
cego mieć objaśnienia o wypadkach w lndyach, 
będzie można prosić, aby pół godzińy zaczekał 
na przesłanie do Kalkuty zapytania i nadejście 
ztamiąd odpowiedzi. 

Pod Ballochmyle ua kolei żelaznćj rozpoczę- 
to budowę wiaduktu, który składać się będzie 
z 7 łuków, z tych środkowy będzie miał cięci- 
wę na 180 stóp długą, i wznosić się będzie 
na 175 stóp uad płynącą pod nim wodą. 

— Madryt 9 Wrzesnia. — 

W skutku olrzymanego onegdaj z Paryża do- 
niesienia, że Król Francuzów potwierdza zu- 
pełnie kroki posła francuzkiego we względzie 
małżeństwa xcia Montpensier z Infantką Ludwi- 
ką, tenże poseł zawarł zaraz wczoraj z p. L- 
sturiz kontrakt przedślubny, takowy obadwaj 
podpisali i opieczętowali. 

Ponieważ jeszcze dnia 30 sierpnia dowie- 
dziano się w Paryżu przez telegrafy, że hrabia 
Bresson dnia 28 z rana upraszał o rękę lufant- 
ki, a formalne upoważnienie nadesłane ma zo- 
stało d. 4; przypuścić więc można, że dwór 
francuzki miał dość czasu zawiadomić rząd an. 
gielski o postanowienych zaślubinach xcia Mont- 
pensier. 

z 


Ftozmaltości. 


LUDWIKA DE LA CHAUSSERAIE. 


(Dokończenie.) 

„O, nie wymawiaj lego słowa, margrabio! o- 
zwał się żywo pan de Brevannes. „Jest ono znie- 
ważebiem ust twoich; ta summa...‘ 

„Będzie panu zwrócona ;* -- przejął margrabia, 
„chociażbym miał wszystko, co mam, poświęcić, 
przysięgam, Że odbierzesz tę summe.* 

„Nie przyjmuje téj oliary(ć zawołał pan de 
Brevannes. „Nie przyjmuje jej żadną miarą. I cóż 
ini zresztą załczało na tćj su.mmie! Jestem dość bo- 
gatym, aby bez żalu ponieść tę stratę; zapomnij 
więc panie margrabio o tem ; niech to będzie mię- 
dzy nami obudwoma tajemnicą.** ą 

„Na to nie zezwole; szlachetne oświadczenie 
pana nie może mnie uspokoić ; powierzono mi 600,000 
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franków i muszę je zwrócic. 
ją jest, abyś mi dozwolił czasu, uwiadomić o tęm 
policyę i wyprawić pogoń, któraby doszła śladu 
winowajcy, a spodziewam Się, że on ręki sprawic- 
dliwości nie njdzie,* 

„Zgadzam się chętnie na to; jakkolwiek wiel- 
ką jest boleść, jaką mi postanowienie twoje, mar- 
grabio, sprawia; przecież powinieriem nu się pod- 
dać, i nie chcę już dłużej nalegać, lecz pozostaje 
mi jeszcze jedna prośba. Jestem samotny w świc- 
cie, nie mem ani krewnych, ani rodziny; wszyst- 
kich, których kochałem, zabrał Bóg do siebie, a 
ptźcfo proszę cię, prosi cię o to hrabia de Brevan- 
ncs; abyś pomny przyjaźni, jaka cię z moim bra- 
tem łączyła, raczył mi oddać rękę twój córki“ 

Tem oświadczeniem był margrabia nad wszel- 
ki wyraz zdziwionym ; pojął on zamiar pana de 
Brevannes, u szlachetna delikatność , z jaką on sła- 
wę i majątek swego przyjacicla chciał ocalić, nie- 
wytnownie go rozrzewniła ; ścisnął go więc wzru- 
sżony za rękę i rzekł: 

„Dzięki, dzięki, panie hrahic! Jestto zaiste pię- 
kne i szlachetne oświadczeniel... Lecz przyjać go 
nie mogę." 

„Ale ja przyjmuję!“ zawołała Ludwika, stając 
nagle we drzwiach. 

„Ludwiko!ć 

„„Tak , mój ojcze. Ja, Ludwika, która wszyst- 
ko słyszałam, i chcę być godną ciebie, Ludwika, 
którćj serce, jak sam wyrzekłeś, tylko szlache- 
tnyni dostępne jest uczuciom, i nie zna szczęścia, 
którehy spiamiło sławę naszćj czcigodnćj rodziny.“ 

„Ależ Jerzy!“ 

„„Ałbożeś mi dziś rano nie zaręczył słowem szla- 
cheekiem, iż będę miała wolny wybór małżonka?” 

„„Wszakże kochasz go...“ 

„Już go nie kocham!* rzekła Ludwika stanow= 
czę: potem , zebruwszy wszelkie siły, zwróciła się 
do brakiego Brevannes i ozwała się głosem wzru- 
szonym: 


Jedyną prośbą mo-' 


„Ządałeś hrabio ręki mojćj; oto ją masz.‘ 

„Przyjmuję ją z rozkoszą! zawołał żywo pan 
de Brevannes. „Lecz jedynie, by ją dać człowie- 
kowi, który ma więcćj prawa do nićj odemnie... 

„Jakto hrabio rozumiesz? 
| „ak, iż Jerzy jest moim przyjacielem, a ma- 
jąc do wyboru między dwojakiem szczęściem, wo- 
lę szczęście pani ustalić.‘ 

* * 
x 

Już duia następnego wykryło się, że margra- 
bia de la Chausseraie stał się ofiarą kradzieży, a 
poszukiwania policgi skończyły się nareszcie przy 
aresztowaniem Piotra Leroux, który jesżcze całą 
skradżioną suminę nienaruszoną miał przy sobie, 
a swoją nagłą ucieczką pierwsze podejrzenie ua 
siebie ściągnął. Uznany za winaego, i nie mając 
Żadnych okoliczności na swoją ohronę, został na 
śmierć skazanym, i poniósł tę karę w Angers, te- 
goż samego dnia, gdy pleban w Segré pannie de 
la Chausseraie z margrabią Jerzym de Blainville 
śluh dawał. Pan de Brevannes służył państwu 
młodym za drużbę. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 29 do dnia 30 Września. 


Oboleński xiążę ces. vos., Bratkowski Teodor, 
Dobiecki Eustachy ob., z Polski ; -- Bartmański Jó- 
zef, Bartmańska Gzy Fister Marcin, Horody- 
ski Leonard oh., Pałister Rudolf, Szybalski Mi- 
chał ob., Sadowski Józef, z Galicyi ;-— Górski Lu- 
dwik ob., Górski Jan, Richard Gabryel, Carre 
Karol, Kalt Józef, z Pruss. 

Hyjechali z Krakowa. 

Witaszewski Karol ob., Aniczkow pułkownik 
ces. ros., Giziński Jan, do Polski; -- Kremer Ja- 
kób, Baliestrem Karol hr., Ballcstrem Elżbieta hr., 
Ballestcem Anna hr., Pohl Wilchelm, Tambolina 
Piotr, Kobuzowski Bogusław ob., do Galicyi; =- 
Fister Marcin, Werkmajster Wilchelm, do Pruss. 


Doniesienie Urzędowe. 


CENY ZBOZA 
Na targowicy publiczućj w Krakowie w Sch 
gatunkach praktykowane. 


PEM 00: A EE R R EA 
Dnia 28 i 29 1. Garunek fU. Garuntaf 5. GATUNEM 
W rzesuia 


1846 roku 


Krz., Pszenicy. |; 
Zyta 


dagieł. .. 
»  Wzepaka.|- |— | --|- |= |- |—|--|-| — | —| — 
Tatarki.. 
Sączewicyj —|— 
Ziemniaki 8|— | - 


—|— 


o Wyki... |- |—L— | —]-|—|--|--]|-| — | -—|— 
„  Wielogr..|- || — | - cz i- (emi AE 
3 Kouiczyny — z|pAs —| — — — | — | "— 
Centnar siana od zł. 4 gr. — do zł. 3 gr —: Cem 
toar słomy vd zł. 5 gr. — do zł. 4 gr. — 

Spirytusu garniec z opłatą od złp. 8 gr. — do złp. 9 
Okowity garniec z opłatą od złp. 7 gr. — do złp. 8 


Masła garniec od złp. 7 gr. 15 do złp 8 gr, 


Jaj kurzych kopa a 6 asdf dag POGŻ ERA RA 
Dreżdży wanienka . . od złp. 12 g. — do złp.15 
Sporządzono w Biórze Kommissaryatu Fargowego 
hrakow dnia.29 Września 1846 r. 
Kommissarz Targowy. 


W. Dobrzański. 
Adjunkt Pssorn. 


Doniesienie prywatne. 


Nouveau rómede 


Odontalgique 
Dentifrice 


pour la propreté iwmediatė, et la conservation 
des dents. ; 

approuve par les facultés compétentes de Milan, 
en vente chez Domenico Biasion, rue a) 


ka N. 235. 


